Fragmenty kronik miasta Obsydianowego Węża przetłumaczone przez Erharda z Brombergu:

”...za namową kapłanów Chefru II wraz z synem Besrenem wyruszyli do wskazanej świątyni (...) a jego armia przemierzała pustynię jak burza piaskowa (...) świątynia leżała na granicy  ościennego miasta władanego przez kapłanów i na magii się opierających (...) Chefru II musiał udowodnić swą dominację na tym terenie...” 
bitwa 1:
Challange z Silverman’em (TK). Wiedziałem ,że kluczem do sukcesu będzie upolowanie hierophanta i zniszczenie casketu. Rozstawienie dość typowe: środek linia łuczników obok katapulta; lewa strona - carriony, król, książę na rydwanie; prawa strona – rydwany, gigant, kawaleria. Na początku lewa strona dzielnie poszła do przodu, w przeciwieństwie do prawej która naprzeciw siebie miała rydwany. Magia nie zaszalała a w fazie strzelania zabiłem parę paru TG ze ‘zniesionej’ katapulty oraz paru łuczników. Robert w swej turze przygotowywał się na przyjęcie mojej armii. Ustrzelił parę carrionów i zasłonił casket przed skorpionami które miały się wykopać na tyłach (co było błędem bo pozwolił na szarżę carrionów). „...a piasek wzbił się i przykrył niebo gdy wola Chefru II poczęła się wypełniać...” W drugiej turze książę wpadł w katapultę a carriony w casket. Wszystkie wykopywaczki się zakopały lub nieodegrały większej roli w starciu. Źle zmierzona przeze mnie odległość spowodowała szarżę rydwanów z prince'em w moje rydwany. Na szczęście sytuację uratował mój król przy pomocy łuczników. Niestety wszystkie moje rydwany się rozsypały. Król był męczony przez swarmy ale dziarsko sobie z nimi poradził. W tym samym czasie mój książę na rydwanie został wbity w piach przez łuczników. W ostatniej turze udało mi się wbić w TG gigantem (bok) i kawalerią (przód). Gigant się nie popisał i zabił 1 i starcie zakończyło się lekkim posypaniem TG. Robert w ostatniej swej turze wsparł TG szkieletami, które zaszarżowały z popychaczki w bok giganta. Wszystko ustało. Cała bitwa zakończyła się wynikiem 11:9 dla mnie.

„...i Chefru po ciężkiej bitwie zmusił swych wrogów do odstąpienia od świątyni. (...) Morbius swą magią przywrócił syna (...) a ten był żądny krwi. (...) gdy przeszli przez portal znaleźli się gdzieś daleko w dżungli (...) przepowiednia się nie sprawdziła i czekała go [Chefru] daleka droga do swego [królestwa] (...) a w koloni elfów był port pełen statków (...) przyszli nocą i zaskoczyli garnizon.”

Bitwa 2:
Szlachetne Elfy Łukasza. Prawie całą armię starałem się ukryć za małym laskiem. W centrum stali łucznicy oraz obok nich katapulta. Carriony zniszczyły jeden bolt thrower i wleciały w shadow warriorów. W swojej turze armia elfów zachowywała się tak jakby oczekiwała mego podejścia. Balisty przetrzebiły mi rydwany, bo zapomniałem o mirage stanadard. Więcej strat nie poniosłem. W drugiej turze wykopał się jeden skorpion, który pogonił balistę. Książe na rydwanie zaszarżował na rydwan elficki (uciekł). Gigant i kawaleria nadal chowały się za laskiem. Katapulta próbowała ustrzelić elfa na orle co się jej udało i jeździec poległ. „...niebo zrobiło się czarne gdy rój strzał wzniósł się w powietrze ... a są [strzały] pobłogosławione i cel osiągają...” Łucznicy zastrzelili maga który wysunął nos z lasu. Łukasz w swej turze zaszarżował na mego księcia swym lordem na orle. „...lecz Besren był godnym przeciwnikiem dla wątłego elfa (...) długo się ścierali (...) elf nie wytrzymał jego [Besrena] furii i uciekł...” Bili się dwie tury w końcu elfowi puściły nerwy i uciekł poza stół. Z drugiej strony piątka silverów wraz z rydwanem czaiła się na mych łuczników. 8 Silverów zmierzało w strone katapulty. Orzeł chciał zjeść katapultę co mu się prawie udało. W mej turze reszta skorpionów się wykopała i zaczęła, wraz z carrionami, robić porządki na tyłach. Mumia wsparła katapultę. Kapłani ewakuowali się z zagrożonych łuczników. Gigant odwrócił się by ich wspomóc. W turze przeciwnika 5 silverow i rydwan wpadli w łuczników z których ostała się tylko CG. Przez moją nieuwagę pozwoliłem na szarże kolejnej piątki w moją kawalerię. Elfy zabiły 9 (!!!) i z wagonu został tylko pierwszy rząd... 8 silverów zagroziło mym kapłanom i katapulcie. W mej turze gigant wypłoszył elficką kawalerię walczącą z łucznikami (których się trochę wskrzesiło). Książę wsparł moją kawalerię i razem ich wybili. Król chroniąc kapłanów zaszarżował na 8 silverów i wybił ich do nogi. „... Morbius krzyknął w stronę swego króla ‘Ka nama kaa lajerama,Yagkoolan yok tha xuthalla!’ (...) jego rany się zasklepiały (...) wtedy podniósł swoją broń a jego wrogowie padali jak zboże przed kosą rolnika...” Bitwa zakończyła się wynikiem 20:0 dla mnie.

„... a gdy byli na morzu elfy ruszyły w pościg (...) gdy ich doganiali Chefru zadecydował przybić do brzegu. (...) gdy wychodzili na brzeg ze statku elfów zaczęto strzelać (...) a były to strzały celne (...) nad statkiem krążyły orły i wielki gryf (...) Chefru nie przestraszył się przeciwników i przyjął pozycję obronne w cieniu drzew...”

bitwa 3:

Sea Patrol Marcina ... ech ... Czyli strzał, strzał, strzał, strzał. Przez moje niedopatrzenie orły (po trzech turach walki z carrionami) zabiły hierophanta (co w sumie dużo mi szkód nie narobiło, gdyż król stał w katapulcie i wszystkiego pilnował). „... i Chefru rozkazał załadować katapultę czaszkami (...) i patrzył jak płomienie trawią gryfa wraz z generałem wrogiej armii. (...) jego [generała] adiutant spotkał podobny los. Chefru pomścił w ten sposób Morbiusa, którego poturbowały wielkie orły.”  Katapultą ustrzeliłem lorda na gryfie i herosa na orle, którzy wcześniej nieźle mi namieszali. Magowie przeciwnika też mi spuszczali niezły łomot z master of stone i master of wood. Skorpiony pozabijały dwie balisty po czym się rozsypały. Książę dzielnie parł przez cały stół by w ostatniej turze zginąć od salwy balisty (która nie zdała klątwy i wyparowała). Wynik 10:10 co i tak mi się wydaje dość dobrym. Pierwszy raz grałem z sea patrolem.

„...a elfy zrezygnowały o zmroku i Chefru wycofał się w głąb lądu (...) mimo iż przepowiednia się nie spełniła powrócili zwycięsko (...) najwyższy kapłan Zur’ra [nieczytelne] i Morbius znów mógł wspierać króla swą radą.”
